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—  Barcelona 25 Września. —
X ią ż e  Viltoryi z silnym oddziałem najle*

pszego wojska, odał się do Walencyi. Oglo* 
sił on manifest, w którym oświadcza, że j e 
dyną rejentką jaką  Hiszpania inieć może, 
jest królowa Krystyna.

—  Walencya 22 Września. —  
Królow a rejentka odpowiedziała deputo

wanym prowincji baskijskich i naw aryjskich 
na żądanie ich, aby udała się do prowincyi 
północnych. rŹądam, aby prowineye północno 
Zachowały się spokojnie.

Deputacya prowincyi Guiposkoi wydała w 
dniu 15 września następujące oświadczenie, 
do alkadów i  inDych miejscowych urzędni* 
fców,

kiedy mieszkańcy prowincji 
baskijskich zgromadzeni byli na polu poje
dnania, dla obchodzenia nroczyście rocznicy 
zawarcia poko ju , podniosły s-ę anarchiczne 
H“ miętDOSci na długim k o ń cu  półwyspu i u • 
b liż jły  powadze królewskiej. Deputacyr z 
pociechą widziała, że w kraju je j  przodków 
panowała najzupełniejsza spokojność. Gdy 
jednak wypadki z każdym dniem ważniejszą 
przybierają postać, deputacya przedsiąbiorąo

wymacana okolicznościami środki, osadziła 
Zarazem potrzebę oświadczyć prowineyom, co  
W ohecnern przykrem położeniu kraju czynić 
zamyśla. Kiedyśmy stawili rękojmię naszego 
słowa na polu-Bergary, wtedy przysięgliśmy 
wierność tronowi konstytucyjnemu królow ej 
Izabelli Ił. rejencyi jó j  dostojnej matki i przy
wilejom naczych przodków. W ierność ba* 
flkijczyków nigdy się nie zmniejsza, jest ona 
teraz równie szczerą i równie wielkoduszną 
jak kiedykolwiek, owszem przez ostatnie do* 
świadczenia, jest ona bardziej wzmocnioną i 
& użycia swojej siły nabrała nowego życia. 
Miłość swobód poszła u nas w przysłowie, 
ale jest ona zarazem połączoną z świętem u- 
szanowaniein dla władzt królewskiej, ta nam 
podają nasze przywileje i nasze zwyczaje. 
Musiemy nadane nam przez historyą przydom
ki, szlachetnych i prawych oddać dzieciom 
naszym czystemi i uiesplami łnenii j; kiewi 
je  odebraliśmy od przodków. T o  są Zasady, 
których deputacya niezmiennie trzymać się po* 
stanowiła. Już prredsiewzięte i jeszcze ma* 
ją ce  się przedsiewz.ąśc śro d k i , wszystkie bę. 
dą w tym sainyin duchu ^wykonywane. De- 
putacya spodziewa się, ze mieszkańcy pro
wincyi baskijskich będą zamiary je j  wspie ać, 
nad utrzymaniem porządku publicznego ba* 
czyć, umysły wszelkiemi środkami uspokajać 
i zachęcać ł u d a o ś ć ,  aby o k a z a ł a  zwykłą sobie
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a"w obecnych okolicznościach tak potrzebną 
roztro^n.ść i siłę.

—  Konstantynopol 17 Września. —  
W ia d om o, hu ju ż  klątwa na Mehmeda 

A li  została rzuconą. Na wielkie,a zgroma
dzeniu ulemów^ pod przewodnictwem muf. 
t t g c , prawie żudne rozróżnienie zdań nie 
okazało się, i tylko dwa głosy zdawały się 
wątpliwość mieć, ale Vv końcu zgodziły się 
z innemi. Wtedy porta przystąpiła a° mia
nowania paszy dla Syiyi. I z z p Ł  Mehined pa- 
sza został mianowany gubernatorem St. Jean 
d’a.cre jako najważniejszegc punktu w całej 
Syryi. Jednak to postanowienie zostało zmie
nione skutkiem rozporządzeń względem in
nych posiadłości Mehineda i wspomniany pa
sza, który posiada wysokie zaufanie u porty 
został mianowany (yinczasowem gubernatorem 
Egiptu i seraskierem paszostwa IŚjryi. Skut
kiem tego będzie zapewnie, źe pasza otrzy
ma naczelne dowództwo armii tureckiej w 
Taurus, w miejsce Hafiza paszy albo jeśliby 
armia -tnuryjska nie była przeznaczoną do o- 
petkcyi czynnych przeciw Ibrachimowi, zosta
nie dowódzcą wszystkich w ojsk  tureckich w 
wyprawie Syryjskiej, Izzet M e n i n e a  pasza 
znany jest z dawniejszych woje™ jaKo dziel
ny wojownik i przezorny mąz. Po tych po
stanowieniach wysokiej porty przestano w czo
raj do AIexandryi konsulom czterech mocarstw 
rozkaz opuszczenia natychmiast stolicy E g ip 
tu i nie wdawania się przed wyjazdem w ża
dne związki z wice-królem: Raporta z Ale*
xandryi donoszą, iż p. Hodges ju ż  w dniu 8 
gotował się w-podróż do brzegów  syryjskich, 
dla naradzenia aię z dowodzącym jenerałem 
względem mających się przedsiewziąść środ
k ów . Mniemają, że pan Hodges przyjął tylr 
ko ten pozór, żeby oddalić się bez zbytniego 
zwrócenia na to uwagi.

—  Ahxandrya  7 Września. —  
Protokół konferencyi czterech konsulów 

z Sami Bejem (o którym wspomnieliśmy) za 
wiera prócz doniesionych ju ż  odpowiedzi te
go ostatniego c o  następuje:

»Gdy kousulowie usłyszeli co  powiedział 
Sami bej, rzekł konsul angielski: W ice -kró l ,
przed niejakim czasem objawił życzenie, aby
śmy ztąd wyjechali, czy nie zechce zmusić 
nas do tego® —  Sagii Bej: »C«dy mówiono o 
wyjezdzip panów, rzeczy miały zupełnie in 
ną posiać; gdyście panowio oświadczyli, iż 
nieprzyjęcie Syryi pociągnie za sobą wypo

wiedzenie wojny, radzonc panom wyjechać 
bo w takim przypadku obecność ich tutaj 
byłaby zupełnie niepożyteczną; dopóki j e d 
nak rzeczy pozostaną w obecnym położeniu 
możemy panom zaręczyć zą ich bezpieczeń
stwo, ale w każdym razie, Wolno panom jatc 
im się podoba, zostać lub oddalić się. Ie -  
den z konsulów, Czy możesz pan jeśli tu 
zostaniemy zaręczyć bezpieczeństwo naszych 
osób i flag? Sami Bej. Teraz i zawsze be-' 
pieczeństwo panom jest zepewnione. Rifaat 
Bej, ( Jz y m ogę prosić o wygotowanie o^- 
f  owi edzt na depesze które przy wiozłem ? Sa
mi Bej, Słyszeliście panowie odpowiedź, do 
której udzielenia byłem upoważniony. (N a 
tein skończyła się konferencja-.)

W iee -k ló l  z powodu wrzodu na plecach, 
przez kilka dni nie m ógł wychodzić z swo- 
jeg o  pokoju, to rnu jednak nie przeszkodziło 
przyjmować ministrów. Dziś rocpoczął zno
wu zwykle^ swoje prace. Nie zdaye się, że
by je g o  zamiary oporu zmieniły się w czein- 
ko lw iek , u ż j je  on wszelkich środków, jakie 
mu jego  gorliwość i óuch przedsiębierczy w 
ręce poda.

Słychać, że kousulowie czterech mocarstw 
czynią przygotowania do wyjazdu, nie m n ie - 
n,rtj ‘1 jednak , żeby p o s tę p o w a n ie  w i c e k r ó l a
zmusiło ich do tego. Tymczasem okrefu an
gielskie blokują brzegi S^ryi. W tutejszym 
porcie stoją trzy okręia angielskie, dwie fre» 
gaty austryackie i dwa paroplywy.

R o z m a i t o ś c i .

Ż E B R A C Y  W  P A R YŻU .
(Ciąg dalszy)

T o  rzekłszy, kłania się żebrak ze złotą 
tabakierą, oddala się i —  idzie dalej pe k w e 
ście. Jeżeli jest przytem obrotnym , może 
mieć bardzo snadnie 4000 franków rocznego 
dochodu z tego rzemiosła; jestto bowiem naj
świetniejsza i najbardziej pielęgnowana gałęź 
żebraniny w Paryżu. Przebiegli żebracy wy
dają nawet broszury i pisemka peryodyczn#, 
zapowiadają 1  nicllj Statystykę krajową, 
opisy kościołów, miasteczek, zamków i pała
ców , zakładów naukowych i dobroczynnych, 
żywoty sławniejszych o s ó b ,  dzieje przyrody, 
wszelkie szczególniejsze u rdarzenia, powiast
ki, wynalazki krajowe i zagraniczne, tnająco 
na celu inditstryą wiadomości o sztukach na
dobn ych , literaturę krajową i zagraniczną,
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p * ie g lą d  oryginalnych lub n ow o  wydanych 
użytecznych  d z i e l ,  oraz m a larstw a-i  budo* 
Wnictwa.

P o  tym szumnym tytnle spodzievvalbys się 
H ó g  wie je k ie g o  z tego pisma pożytku; ajs, 
przeczytaw szy  je  przekonasz się, ze  wszystko 
Wyrachowane jest  na oszustwo: Pisma te
rozn oszą  ci żebracy  sany po sw oich  prenu
meratorach, bo inacze j i.iktby się na nie nie 
prenum erow ał.

W sze d łszy  do  poko ju  z najgrzeczn ie jszym  
uk łonem , przechw ala ją  się, źe inają licznych 
abonentów , umieją g los  i postać tak n iew in
n ie  u łożyć ,  ro zm o w ę  sw o je  do charakteru 
lu d z i ,  z któreiui m ów ią -  tak zrecznie  zasto
sow a ć ,  i z taką przebieg łośc ią  wzruszyć ,  w spa
niałomyślność, podejść  ła tw ow ierność ,  uderzyć 
W  słabą  stronę i pochlebiać  m iłość  -własnej 
swych Jaśnie W ie lm o żn ych  i W ie lm o żn y ch  
panów  p renu m eratorów , że ich nietylko do 
ja łm u żn y ,  ale nawet do  znacznego wsparcia 
i opieki skłaniają.

N ied aw n o  byłem nB bu lw arze  w kawiarni, 
i  zastawszy m o je g o  przy jac ie la ,  zapytałem: 
»C o  tam słychać?® —  »N ic ,«  od rzek ł  tenże, 
jrprócz że poznałem tu pew nego  jeg om ośc i ,  
który  m ó w i ł ,  że  je s t  redaktorem pisma 
p e r jo d y cz n e g o ,  i k a ż d e g o ,  kto się mu nawi- 
n ą ł ,  ponczem częstował. C hcia ł on i mnie 
;<ło swego  towarzystwa przy wabić, w idząc  b o 
w ie m ,  że ja  s iedząc  sp okojn ie  przy stoliku, 
ezytaleui g aze tę ,  kazał przedeinną szklankę 
pon czu  postawić. Nie będąc  z tym je g o m o -  
■ścią w żadnej żażylośc i i nie znając j e g o  o -  
so b y ,  uchyliłem się od tej l a s k i , i nie przy
ją łe m  j e g o  ponczu. Pan redaktor r o z g n ie 
wany, że  nim p og ardzam , kazał m arkierow i 
tylo-krotnie w ypić  za mnie, ile razy j e g o  to
w arzysze  za j e g o  zdrow ie  spijali. Po s k o ń 
czo n e j  b ies iadz ie ,  wynieśli się o b o je  , a j ą  
zdziwiony  taką hojnością  czy li racze j  m a rn o 
trawstwem redaktora, rzek łem  do właścicielu  
kawiarni: > W ida ć ,  że  ten je g o m o ś ć  n iepospo

lite n a  dochody .*  inacze j,*  odrzek  w ła 
ściciel,  szobaczno wpan j e g o  um eblowanie , 
j e g o  p o k o je ,  zaręczam , że  u hrabiego p ię 
kniejszych nie m a ;  on nie mieszka ja k  tył- 
k o  napierw szem  piętrze z frontu z ba lkonem  
i w na jd roższe j  dzielnicy m iasta: przytem 
zyje  prawdziwie po  p a ń sk u ,  w lecie wysyła, 
żonę  do  k ą p ie l i ,  sam odbyw a pod róże  arty 
styczne po kraju, a ur zim ie uczęszcza do  te
atrów i na pokątne bale.s —-  » l ) la  c z e g ó ż  nie 
na publiczno?* zapytałem.'— »Jak w idzę  wpan 
jesteś bardzo cićkaycy; chciałbyś ,o w szystkiem  
się dowiedzieć,*  od rze k ł  gosp b d arz  kawiarni, 
uśmiechnąwszy się. sC z lo w ie k  ten dla t e g j  
nie byw a na balach publicznych, jponieważby 
tam rozrzutność j Rg °  Się Wydala; je s t  on b o 
w ie m ,  m iędzy  nami m ó w ią c ,  ż e b ra k ie m ,  a  
pismo per jodyczne jest  tyłuo pozorem , pod 
którym się wciska do b o g a c z ó w  d la  w y ż e 
brania od nich ja łm u żn y .  Jest on sam te g o  
pf-ibkonania, że  pismo j e g o  nie w iole  wnrYe, 
ale utrzymuje, iż ontbina~nie winien, że  tak 
g łup im i są  b o g a c z e ;  on sam się z nich na- 
śmir 'a, m ów iąc :  »Chybabym  nie miał r o 
z u m u ,  żebym  z nich nie korzystał .*  0 : ó ż  
takiego j e g o m o ś c i  tutaj poznałem,* r ze k ł  m ó j  
przyjaciel .

Czy tak? pomyślałem sobie, będzie  to za 
pewne taki sar.i ja k  ó w  przedsiębierca tea
t r u ,  k ióry  innie niedawnemi czasy odw idzit .  
Ci ludzie, za to że im wsparcie da jem y, j e 
szcze  nas wyśm iewają i trwonią p ien iądze, 
które iny z w ielką pracą zbieramy.

(Pokoticzenie Jiasląpij,

PRZYJŁCIULl n o  KRAKOWA.
Od dnia 16 do dani 17 Października.
Kiibiczclt Jnkób ob , Konarski Ignacy, Foltański 

Hipolit, Jabłoński Adam ob., z Polski j — Katowski 
Alc\amlcr ob., z Galicyi.

Wyjechali z Krakowa.
Gostkowski Jan ob. Bogusz Eugeniusz, jZalrielło 

Henryk br., Cbetcbowski 'Tomasz ayr. teat., Jo Pol
ski ; — Kulow WojciccU porucznik ccss. anstr., Pier- 
'ret Franciszek, do Pruss.

Wailicsienaa IJraędowe.
Kro  5178.

W Y D ZIA Ł  D O C H O n Ó w  P U B L IC ZN Y C H  I  SKARBU
w  s e n a c i e  r z ą d z ą c y m  

W olnego Niepodległego i  ścisłe Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego O b  "•«.

W  skutek postanowienia Senatu P z ą d z ą -  
c g o  z dnia 2  b. rn. N ro  5 .870 poda je  do 
w iadom ości pow szech ne j ,  iż  w dniu 31 p a ź 
dziernika roku  b. o godz in ie  11 przedpo lu -

dniem odbyw ać  się będzie  w b iórzo  W y d z ia łu  
D o ch o d ó w  P ublicznych  l icy tac ja  na w y p u l  
szczen ie  w  je d n o ro czn ą  dzierżaw ę od 1 sty 
cznia do końca grudnia 1841 roku  dochodu  
z wyszynku trunków  w  o b w o d z ie  Zam ku 
K ra k o w sk ie go ,  od ceny zip. 3 ,100  rocznej 
dzierżawy do  p ierw szeg o  w yw ołania  ustano
w io n e j ,  od której l icy tac j a in p lus traktow a
ną b ę d z ie ,  m ający  zatem, ch ęć  licytowania



4

winien się zaopatrzyć w radium zip. 310 i 
następnie w terminie oznaczonym w miejsce 
wskazane przybyć, gdzie zarazem o warun
kach poweźmie wiadomość.

Kraków d. 12 październiKa 1810 r.
A . W ązyk .

(1 r.) N o w a k o w s k i  Se. *■.

N r o 07.
DYREKCYA OGÓLNA SZP IT A LI

W  W oln em \  Mieście Krakowie.
W  dalszym ciąga wykonania przepisów 

Statutu pod względem urządzenia szpitali tu
tejszych nadanego, podaje do wiadomości pu
b liczne j ,  iż od dnia 1 listopada r. b. wypu
szczonym zostanie w dw unastoletnią dzierżą- 
w ę  n.tyn w prądnika Białym położony, do 
szpitala ś. Łazarze należący; życzący sobie 
'wydzierżawić tę realność, zechce w dniu 24 
b. ru. i r. w czasie od godziny 11 do 1 z ło 
żyć W  Sekretaryacie Dyrekcyi Ogólnej szpi
tali w gmachu ś. Piotra umieszczonym, de
klaracją  opieczętowaną, obejmującą '.y5 ze
nie zaofiarowanej summy rocznej dzierżawy 
której p r a e l i u m  w kwocie zip. 2,400 jest u- 
stunowioneiu, do której to deklar.icyi dołą
czone Dyć winno radium 1 /10  część praetii 
wyrewny wujące, to jest zip. 210. Bliższą 
w. tdoinośc o warunkach dzierżawy w powyż 
rzeczonym sekietoryacie powzią^ć będzie 
można.

K rak u #  dnia 10 października 1810 r.
Za prezydującego 

J .  K s i j j ż a r s k i , 
Sekietarz Dyrekcyi 

(2r.) J. W e s s e l i .

N r o 5168.
W Y D Z IA Ł  DO CH O D Ó W ' P U B L IC ZN Y C H  h SKARRU 

W  SEN A CIE  R Z ilD Z A C Y M

W  obie" o Niepodległego iścicie Neutralnego 
Miasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Ponieważ Iicytacya na wypuszczenie w 
trzechletnią dzierżawę od 1 stycznia 1841 
altany murowanej na plaiitacyncli do utizy- 
mywania w nićj artykułów cukierniczych w 
oznaczonym terminie dnia 10 b. in. nie d o 
szła do skutku, przeto nowy termin do usku
tecznienia tejże na dzieu 29 października r. 
b. godzinę 11 przed południem naznacza się, 
ztanowiąc cenę do pierwszego wywołania w 
kwocie zip, 60. Chęć przeto licytowania ma- 
ja cy  zaopatrzeni w radium, zechcą się z g ło 

sić do Wydziału Skarbowego, gdzie także o  
warunkach powezmą wiadomość.

Kraków d. 12 października 1840 r .
A . WjęŻYK.

(li.) Nowakowski Sakr.

Nr o 17,097.
DYHEKCYA POLICYI

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i  jego  Okręgu. 

Podaje do wiadomości, iż w depozycie 
je j  znajdują się znalezione papiery stanowią
ce dowody kommissyl centralno-likwidacyjnej,, 
n io b /  p. zeto mienił się być właścicielem tych* 
zav po odebranie ma się zd o w o d cm i zgłosić . 

K raków d. J l  października 1840 r.
Z a  dyrektora Policyi. 

Hoffmann.
Za Sekr. Ducilfowicz.

C E N Y  Z B O Z A
na tai gowicy publicznej w Krakowie w 3ck 

gatunkach praktykowane.

D n iu  4 2  i 1 5 1. G atunek 2 . G atunek 5 . G a t u n e k '’

p a źd z  Serniku od a 0 od do od do
i U 4 0  rok u .

t z. fi- z. « z . z . 8 8- z. 8*
K i z .  PsEeiiicy __ — — id — 24 — — — 'IZ __.

„  * y t a ......... 18 —. 18 D/; — — 17 c*
„  Jęczm ień 13 24!  14 27 11 18 12 15 — — — —
, ,  Owsa...... 8 15 9 10 — — 8 — — — —. — .
, ,  G rochu.. — 21 24 — — — — — — — —
„  J a g i e t . . . . — — — — — '— 30 — — — — —

R z e p a k u , — --- — — — — — — — — - —
Z iem n ia k ów 2 i ó 2 ‘iU —* — — — — — — —

Masła czystego garniec od zip. 8  do zip. 8  gr. 1 2  
Miarka kaszy perłowej od ztp. ł  gr. 24  do zip. 2 
Miarka „  częstochowskiej od ztp. 4 gr. 10 do zł. ' g r . f i f  
Miarka „  przenicznej od zł. 2 gr. 10 do zip. 2 gr. 12  
Miarka „  tatarczanej od ztp. \ gr. 24  da ztp, 2 
Miarlta „  jęczmiennej drobnej od z t . l  g. 6  tL z l. 1 g , 10  
Jaj kurzych kopa po złp. 2
Centnar siana pięknego od ^Ip. 2  do ztp. 2 gr 6  

,, stomj pięknej od zt. 1 gr. zO dc zt. 1 g. 1Ą 
Sporządzono w ■ jMinle 8 ; W .  i P olicyi. 

ftraliów 14 października 1840 r.
J. Chaberski Z , U. W . S. W .

Pozostała kamienica po zmarłym T o m a 
szu Dziedzicu w Krakowie' przy ulicy M ik o 
łajskiej pod L. 628 stojąca , dziś na brata 
jego Jakóba Dziedzica wyłącznie w hj potece 
uregulowana, Jest do sprzedania z wolnej r ę 
ki, o warunkach do kontraktu i cerie  w każ
dym czasie chęć nabyci? mający, po\vz>ąść 
może wiadomość w bancellaryi adwokata Sta. 
nislawi Bogimskiego W Krakowie przy ulicy 
Szewskiej pod L ,  332 utrzymywanej. (1 t.


